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    Recenzje


    Re­cen­zje ba­wią­cych do roz­pu­ku ksią­żek Ali­ce Clay­ton zsek­sow­nej se­rii Cock­ta­il:


    Zapomnij otym, co było


    „Ali­ce Clay­ton jest ge­nial­na! WZa­po­mnij otym, co było nie bra­ku­je zmy­sło­wo­ści, ero­ty­ki ihu­mo­ru! Po­zy­cja obo­wiąz­ko­wa, któ­rą moż­na czy­tać bez koń­ca” – Emma Cha­se, au­tor­ka be­st­sel­le­ro­wych po­wie­ści wy­da­wa­nych przez „New York Ti­me­sa” i„USA To­day”.


    Nie mów mi, co mam robić


    „Bra­wa dla Ali­ce Clay­ton! Nie mów mi, co mam ro­bić to za­baw­ne po­łą­cze­nie elek­try­zu­ją­cych spo­rów, osza­ła­mia­ją­ce­go na­pię­cia ero­tycz­ne­go inie­ziem­skich scen mi­ło­snych. Bo­ha­ter­ka jest peł­ną we­rwy ko­bie­tą (Viv, może się za­przy­jaź­ni­my?), aprzy­stoj­ny bi­blio­te­karz uwo­dzi swo­ją nie­po­ha­mo­wa­ną zmy­sło­wo­ścią. Ni­g­dy aż tak nie po­cią­gał mnie hu­ma­ni­sta” – Kre­sley Cole, au­tor­ka be­st­sel­le­ro­wych po­wie­ści wy­da­wa­nych przez „New York Ti­me­sa” i„USA To­day”.


    Ztobą się nie nudzę


    „Chce­my się nią roz­ko­szo­wać aż do koń­ca: roz­ba­wie­ni, za­ru­mie­nie­ni ipo uszy za­ko­cha­ni wtej lek­tu­rze” – Chri­sti­na Lau­ren, duet au­to­rek be­st­sel­le­ro­wych po­wie­ści wy­da­wa­nych przez „New York Ti­me­sa” i„USA To­day”.


    „Zcha­rak­te­ry­stycz­nym dla sie­bie bo­gac­twem dow­ci­pu idu­ży­mi po­kła­da­mi sza­leń­stwa, Ali­ce Clay­ton przed­sta­wia czy­tel­ni­kom in­tym­ną re­la­cję, peł­ną po­czu­cia za­gu­bie­nia, ja­kie od­czu­wa­ją oso­by bu­du­ją­ce po­waż­ne związ­ki. Go­rą­ce iswa­wol­ne sce­ny ero­tycz­ne oraz nie­po­praw­ni przy­ja­cie­le wfan­ta­stycz­ny spo­sób kon­ty­nu­ują wspól­ną po­dróż Wal­l­ban­ge­ra iDziew­czyn­ki wRó­żo­wej Pi­żam­ce ku ich szczę­ściu” – „RT Book Re­views”.


    


    „Spędź tro­chę cza­su wto­wa­rzy­stwie tych na­mięt­nych ko­chan­ków – dla za­ba­wy, sek­su iszar­lot­ki” – „He­ro­es and He­art­bre­akers”.


    


    „Świet­na kon­ty­nu­acja Nie da­jesz mi spać. Rów­nie za­baw­na ipod­nie­ca­ją­ca jak pierw­sza część!” – blog „Schme­xy Girl”.


    


    „Dow­cip­na, moc­no ero­tycz­na, ro­man­tycz­na izod­po­wied­nią dozą dra­ma­ty­zmu. Je­śli jesz­cze nie je­steś wiel­bi­cie­lem Ali­ce, to po prze­czy­ta­niu Ztobą się nie nu­dzę zpew­no­ścią bę­dziesz” – „Love Be­twe­en the She­ets”.


    


    „Wy­bacz­cie, ale mu­szę zła­pać od­dech. Albo dy­szę, albo się śmie­ję – jed­no zdwóch do­pa­da­ło mnie wtrak­cie czy­ta­nia Ztobą się nie nu­dzę. Ali­ce Clay­ton ni­g­dy nie za­wo­dzi” – „Book Bum­blings”.


    


    „Si­mon iCa­ro­li­ne są tak samo uro­czy, za­baw­ni isek­sow­ni jak po­przed­nio” – „The Rock Stars of Ro­man­ce”.


    


    „Za­baw­ne dia­lo­gi, eks­cen­trycz­ni iprzy­ja­ciel­scy bo­ha­te­ro­wie wepi­cen­trum burz­li­we­go ro­man­su…” – „Pe­ace Love Bo­oks”.


    


    „Do­sko­na­ła lek­tu­ra na lato. Świet­nie re­lak­su­je ibawi” – blog „Un­der the Co­vers”.


    


    „Opo­wieść, któ­ra wcią­ga” – „The Re­ading Cafe”.


    


    „Za­pło­nę­łam praw­dzi­wą mi­ło­ścią do tej książ­ki! Świet­na nar­ra­cja, nie­sa­mo­wi­ci bo­ha­te­ro­wie” – „Te­acups and Book Love”.


    


    „Zaj­mu­ją­ca ro­man­tycz­na hi­sto­ria prze­peł­nio­na po­czu­ciem hu­mo­ru, na­mięt­no­ścią iemo­cja­mi” – „Sen­su­al Re­ads”.


    Nie dajesz mi spać


    „So­czy­sta, se­XXXow­na, nie­sa­mo­wi­ta… UWIEL­BIA­MY ją!” – Pe­rez Hil­ton.


    


    „Kla­sycz­ny ro­mans zwie­lo­ma wy­wo­łu­ją­cy­mi śmiech sce­na­mi iin­te­re­su­ją­cy­mi bo­ha­te­ra­mi” – Jen­ni­fer Probst, au­tor­ka be­st­sel­le­ra Se­ar­ching for Per­fect wy­da­ne­go przez „New York Ti­me­sa”.


    


    „Za­baw­na, fry­wol­na ispro­śna, zgłów­nym bo­ha­te­rem, któ­ry spra­wi, że ugną się pod wami ko­la­na. Do­sko­na­ła mie­szan­ka sek­su, ro­man­su isma­ko­wi­tych wy­pie­ków” – Ru­thie Knox, au­tor­ka be­st­sel­le­ra Abo­ut Last Ni­ght.


    


    „Ali­ce Clay­ton po­now­nie za­ska­ku­je, uwo­dząc praw­dzi­wie ko­bie­cym sek­sa­pi­lem, nie­zrów­na­nym po­czu­ciem hu­mo­ru ihip­no­ty­zu­ją­cym sar­ka­zmem; wy­wo­łu­je śmiech iru­mie­niec na po­licz­kach oraz nie­od­par­tą chęć do zrzu­ce­nia wszyst­kich ob­ra­zów ze ścian” – blo­ger­ka Brit­ta­ny Gib­bons.


    


    „Cu­dow­nie za­baw­ni bo­ha­te­ro­wie izna­ko­mi­ta, ero­tycz­na ichwy­ta­ją­ca za ser­ce fa­bu­ła – Nie da­jesz mi spać trze­ba prze­czy­tać. Śmia­łam się. Wzdy­cha­łam, ale głów­nie uśmie­cha­łam się jak wa­riat­ka” – „Tan­gled up in Bo­oks”.


    


    „Na­resz­cie zna­la­zła się ko­bie­ta, któ­ra wie, jak ob­cho­dzić się za­rów­no zmęż­czy­zną, jak iro­bo­tem Kit­chen Aid. Uwio­dła nas chle­bem cu­ki­nio­wym!” – „Cu­rvy Girl Gu­ide”.


    


    „Za­baw­na, sza­lo­na ino­wo­cze­śnie ro­man­tycz­na. Szyb­ka ak­cja iła­god­nie kre­ślo­na hi­sto­ria przy­pra­wią was odresz­cze roz­ko­szy…” – „Sme­xy Bo­oks”.


    Re­cen­zje ce­nio­nych ksią­żek zse­rii Re­dhe­ad:


    


    Zwa­rio­wa­na iroz­pa­lo­na do czer­wo­no­ści hi­sto­ria mi­ło­sna, któ­ra roz­ba­wi czy­tel­ni­ków do łez” – „RT Book Re­views”.


    


    „Bo­ha­te­ro­wie Ali­ce Clay­ton spra­wia­ją, że śmie­ję się, za­wsty­dzam, krzy­czę ipła­czę” – „Har­le­qu­in Jun­kie”.


    


    „Uwiel­biam Gra­ce iJac­ka. Jest mię­dzy nimi wspa­nia­ła che­mia. Ich mi­łość roz­pa­la każ­dą stro­nę po­wie­ści” – „Sme­xy Bo­oks”.


    


    „Na­mięt­ny ro­mans, cie­ka­wi bo­ha­te­ro­wie ibecz­ka peł­na śmie­chu” – „The Book Vi­xen”.


    


    „Wy­wo­łu­je sal­wy gło­śne­go śmie­chu” – „Smo­king Hot Bo­oks”.


    

  


  
    Zapomnij otym, co było


    


    Jak na razie nie spotkało mnie to szczęście inie jestem właścicielką pitbulla, ale od zawsze byłam tą rasą oczarowana.


    


    Książkę tę dedykuję wszystkim uroczym, uśmiechającym się psim mordkom.

  


  
    Podziękowania


    Mam naj­lep­szą pra­cę na świe­cie. Wróć. Moja pra­ca jest na dru­gim miej­scu pod wzglę­dem faj­no­ści. Pierw­sze miej­sce na­le­ży się sta­no­wi­sku ma­sa­ży­sty Ro­ber­ta Pat­tin­so­na… Ale ten te­mat zo­sta­wiam na inny czas. Te­raz zwra­cam się do osób, któ­re po­ma­ga­ją mi wtwo­rze­niu mo­ich opo­wie­ści. Zwłasz­cza wte dni, kie­dy sło­wa się nie łą­czą, po­mi­mo że głów­ni bo­ha­te­ro­wie już chcą. Wi­dzisz, co wła­śnie na­pi­sa­łam? Dzię­ku­ję wszyst­kim, któ­rzy po­mo­gli mi wpo­wsta­niu Za­po­mnij otym, co było ica­łej se­rii Cock­ta­il.


    Po­ni­żej za­miesz­czam li­stę ofiar. Chy­ba na­oglą­da­łam się Sy­nów Anar­chii…


    


    Ze­spół Gal­le­ry Bo­oks


    Nu­ding


    Berg­strom


    Dwy­er


    Hor­ba­che­vsky


    Psal­tis


    Bur­ke


    


    Ze­spół re­dak­tor­ski


    Cole


    Probst


    Re­isz


    Pro­by


    Evans


    Cha­se


    


    Ze­spół ko­rek­cyj­ny


    Roy­er


    


    Ze­spół ds. zdro­wia psy­chicz­ne­go


    Ho­gre­be


    


    Ze­spół ds. wspar­cia


    Boc­ci


    Hobbs


    Bil­lings


    


    Ze­spół wiel­bi­cie­li


    Stru­ble


    Stru­ble


    Oster­loh


    Tol­pa


    


    Ze­spół mi­ło­ści


    Pe­ter


    


    San Die­go, nie prze­sta­waj błysz­czeć


    Ali­ce


    XOXO

  


  
    Wstęp


    Uśmie­cha­łam się sze­ro­ko, kie­dy pa­trzy­łam, jak bez ru­sza­nia się zmiejsc za­ta­cza­ją wo­kół sie­bie krę­gi. Ona, wy­god­nie usa­do­wio­na na krze­śle, gwał­tow­nie za­re­ago­wa­ła na coś, co po­wie­dział. On od­parł jej rów­nie bo­jo­wo, ato spo­wo­do­wa­ło, że roz­pię­ła ko­lej­ny gu­zik ko­szu­li…


    Co za para. Clark, mój ku­zyn, jesz­cze ni­g­dy wży­ciu tak nie na­rze­kał na dziew­czy­nę. Stąd na­bra­łam stu­pro­cen­to­wej pew­no­ści, że ta ko­bie­ta do­sko­na­le do nie­go pa­su­je. Vi­vian to, Vi­vian tam­to – przez kil­ka ostat­nich ty­go­dni nie sły­sza­łam nic in­ne­go.


    Opar­łam się oblat baru ipo­dzi­wia­łam na­mięt­ność, któ­ra iskrzy­ła po­mię­dzy nimi. Zich ust pa­da­ły nie­przy­ja­zne sło­wa, ale ich cia­ła, choć sami tego nie do­strze­ga­li, już się ko­cha­ły. On się po­chy­lił. Ona tak­że. On przy­mknął oczy, aona za­ko­ły­sa­ła bio­dra­mi. Pa­da­ły co­raz go­ręt­sze sło­wa, aich cia­ła były co­raz bar­dziej roz­pa­lo­ne.


    Rzad­ko od­czu­wa­łam taki żar na skó­rze. Tak na­praw­dę wszyst­ko wmoim cie­le, od ko­stek wgórę, ra­czej po­wo­li za­ma­rza­ło. Ale to chy­ba ty­po­we upa­nien mło­dych, praw­da?


    Za mie­siąc wy­cho­dzę za mąż. Po­nie­waż przez kil­ka ty­go­dni by­łam wsza­lo­nym wi­rze przy­go­to­wań do ślu­bu, po­sta­no­wi­łam się roz­pie­ścić ispę­dzić dłu­gi week­end wmoim ulu­bio­nym pen­sjo­na­cie wMen­do­ci­no, aprzy oka­zji spo­tkać się zuko­cha­nym ku­zy­nem. Czu­łam po­trze­bę ode­rwa­nia się od co­dzien­ne­go ży­cia wSan Die­go. Od paru dni cho­dzi­łam na spa­ce­ry po pla­ży, awie­czo­ra­mi sia­da­łam przy trza­ska­ją­cym ko­min­ku, pró­bu­jąc przy­po­mnieć so­bie, co jest dla mnie wży­ciu naj­waż­niej­sze. Słu­cha­łam też, jak Clark opo­wia­da odziew­czy­nie, któ­ra wstrzą­snę­ła jego świa­tem. Mia­łam wy­pi­sać kart­ki zpo­dzię­ko­wa­niem za pre­zen­ty, któ­re już do nas przy­szły, ale bar­dziej po­trze­bo­wa­łam roz­pro­sze­nia, za­pew­nia­ne­go mi przez mo­je­go nie­co sta­ro­świec­kie­go ibez­na­dziej­nie ro­man­tycz­ne­go ku­zy­na oraz jego ewi­dent­ne za­uro­cze­nie nowo przy­by­łą do mia­sta dziew­czy­ną.


    Gdy pa­trzy­łam, jak tań­czą wo­kół sie­bie, jak spoj­rze­nie Clar­ka co chwi­la pada na jej naj­wy­raź­niej umyśl­nie od­sło­nię­ty de­kolt, uświa­do­mi­łam so­bie, że tak to po­win­no wy­glą­dać. Jak ta­niec. Wprzód iwtył. Ziskrą ien­tu­zja­zmem.


    Po­mię­dzy mną amęż­czy­zna­mi ni­g­dy tak nie iskrzy­ło. Aob­ser­wu­jąc po­je­dy­nek Vi­vian iClar­ka, za­pra­gnę­łam tego do­znać. Ztym że stra­ci­łam pew­ność, czy wSan Die­go cze­ka na mnie coś ta­kie­go…


    

  


  
    Rozdział pierwszy


    Mie­siąc póź­niej wSan Die­go.


    Wzno­szę to­ast za naj­pięk­niej­szą dziew­czy­nę na świe­cie. Moją cór­kę, Chloe. Ajej wy­bran­ko­wi mó­wię: „Opie­kuj się nią. Ipa­mię­taj, znam kogo trze­ba”.


    Ob­la­łam się ru­mień­cem, kie­dy tato wy­gła­szał mowę do mnie imo­je­go na­rze­czo­ne­go, któ­re­mu wła­śnie za­gro­ził przy pięć­dzie­się­ciu oso­bach zgro­ma­dzo­nych na ko­la­cji wwie­czór po­prze­dza­ją­cy nasz ślub. Oczy­wi­ście rzu­cił groź­bę tak, jak jest to przy­ję­te, gdy oj­ciec pan­ny mło­dej chce do­ku­czyć fa­ce­to­wi ma­ją­ce­mu za­miar ode­brać mu jego małą dziew­czyn­kę. Śmia­łam się ra­zem zgo­ść­mi, któ­rzy wzno­si­li kie­lisz­ki wna­szą stro­nę.


    Mój wy­bra­nek Char­les Pre­ston Sap­ping­ton wstał, uści­snął dłoń mo­je­go taty iprzy­jaź­nie po­kle­pał go po ple­cach. Czy zro­bił to sil­niej niż za­zwy­czaj? Ow­szem. Czy groź­ba fak­tycz­nie była tak nie­win­na? Nie.


    Tato pu­ścił do mnie oko, kie­dy na­sze spoj­rze­nia się spo­tka­ły. Za­chi­cho­ta­łam gło­śno, przez co moja mama wes­tchnę­ła na całą salę. Wzdy­cha­ła tak czę­sto przy ojcu.


    Ucie­szy­łam się, że mogę wró­cić do je­dze­nia. Na­gle po­czu­łam na lę­dź­wiach do­tyk dło­ni Char­le­sa. Po­chy­lił się wmoją stro­nę iod nie­chce­nia po­ca­ło­wał mnie wczo­ło.


    – Przy­wi­tam się tyl­ko zNic­ker­so­na­mi. Za­raz wra­cam – szep­nął.


    Od­szedł tak szyb­ko, że mój ca­łus po­le­ciał wpu­stą prze­strzeń. Za­uwa­ży­łam, że mama przy­glą­da mi się uważ­nie.


    – Może pój­dziesz znim, ko­cha­nie? – rzu­ci­ła, pa­trząc, jak mój na­rze­czo­ny ga­wę­dzi wod­da­li. Nasz wie­czór przed­ślub­ny, aon so­bie uci­na po­ga­węd­ki.


    – Nie­ko­niecz­nie. Ja­dłaś za­pie­kan­kę zkar­czo­chów? Jest prze­pysz­na – po­wie­dzia­łam iugry­złam ko­lej­ny kęs.


    – Skar­bie, czy nie za bar­dzo się ob­ja­dasz? Le­d­wie wbi­jasz się wsuk­nię ślub­ną. – Ge­stem we­zwa­ła kel­ne­ra, aby za­brał mój ta­lerz.


    Zre­zy­gno­wa­na uśmiech­nę­łam się itak gło­śno odło­ży­łam wi­de­lec, że mama spoj­rza­ła na mnie zobu­rze­niem.


    – Prze­pra­szam – wy­mam­ro­ta­łam, wy­cie­ra­jąc usta ser­wet­ką, któ­rą po­tem rów­no uło­ży­łam na ko­la­nach.


    – O, Mar­jo­rie. Daj jej spo­kój. Wy­cho­dzi za mąż! Niech się cie­szy tym wie­czo­rem. Za­nim, no wiesz, klam­ka za­pad­nie – za­żar­to­wał tato.


    Par­sk­nę­łam śmie­chem, amama zro­bi­ła się cała czer­wo­na na twa­rzy.


    – Tho­mas, na­praw­dę uwa­żam, że to nie­sto­sow­ne tak jej do­ku­czać, ito dzień przed we­se­lem. Aten to­ast? Co to ma zna­czyć, że znasz kogo trze­ba? I, na li­tość bo­ską, kim niby są te oso­by? Księ­go­wy­mi? Urzę­da­sa­mi?


    – O, roz­ch­murz się! To tyl­ko żar­ty. Nic wię­cej – tłu­ma­czył tato, wy­raź­nie roz­ba­wio­ny tą roz­mo­wą.


    Sześć lat temu, po dwu­dzie­stu dwóch la­tach cią­głe­go gde­ra­nia, moi ro­dzi­ce się roz­wie­dli. Ojca nic tak nie cie­szy­ło, jak de­ner­wo­wa­nie mamy. Aona za­wsze da­wa­ła się spro­wo­ko­wać.


    Ale tego wie­czo­ru za­sko­czy­ła nas obo­je, bo po pro­stu wsta­ła od sto­łu.


    – Chloe, do­łącz do Char­le­sa. Po­win­naś ra­zem znim za­ba­wiać go­ści – zbesz­ta­ła mnie inie pa­trząc na tatę, od­da­li­ła się. Pięk­na ipeł­na wdzię­ku, przy­kład­na mat­ka pan­ny mło­dej, sta­ran­nie dba­ła oto, aby kel­ne­rzy krą­ży­li po sali ikaż­dy zgo­ści zo­stał na­le­ży­cie ob­słu­żo­ny. Za­cho­wy­wa­ła się jak per­fek­cyj­na go­spo­dy­ni. Przy­pusz­czam, że to mia­ła być moja rola. Ale szcze­rze? Mia­łam ocho­tę na do­kład­kę nie­ziem­skiej za­pie­kan­ki zkar­czo­chów.


    Wbi­łam wzrok wta­lerz ojca, aon zuśmie­chem pod­su­nął go wmoją stro­nę. Od­wza­jem­ni­łam uśmiech iszyb­ko zja­dłam za­pie­kan­kę.


    – Ijak? Go­to­wa na ju­trzej­szy dzień? – spy­tał, ob­ser­wu­jąc salę.


    Uprzej­mo­ści, prze­cha­dza­nie się mię­dzy go­ść­mi, do­stoj­ne, tłu­mio­ne śmie­chy wy­peł­nia­ły po­miesz­cze­nie. Pięć­dzie­się­cio­ro na­szych naj­bliż­szych przy­ja­ciół iczłon­ków ro­dzi­ny. Ato tyl­ko ko­la­cja przed­ślub­na. Na ślub, któ­ry od­bę­dzie się wjed­nym zna­je­le­gant­szych klu­bów zrze­sza­ją­cych śmie­tan­kę to­wa­rzy­ską San Die­go, za­pro­si­li­śmy czte­ry­sta (czte­ry­sta!) osób zpra­wie ca­łe­go sta­nu. Do klu­bu na­le­że­li­śmy od lat, ale po roz­wo­dzie mama ja­sno dała do zro­zu­mie­nia, że człon­ko­stwo na­le­ża­ło się jej na wy­łącz­ność. Ztym że oj­ciec zmu­szo­ny był do opła­ca­nia rocz­nych skła­dek. Ta­kie ali­men­ty.


    – Chy­ba – od­po­wie­dzia­łam, gło­śno ode­tchnąw­szy. Za­sta­na­wia­łam się, dla­cze­go za każ­dym ra­zem, gdy ktoś mnie pyta oślub, wzdy­cha­łam.


    Oj­ciec za­uwa­żył to.


    – Có­recz­ko? – za­py­tał zmar­twio­nym to­nem.


    – Bę­dzie le­piej, jak pój­dę po­roz­ma­wiać zNic­ker­so­na­mi – stwier­dzi­łam, zwłasz­cza że mama rzu­ci­ła mi gniew­ne spoj­rze­nie zdru­gie­go koń­ca sali. Ro­bi­ła to zdo­bro­ci. Było nie było, to moje przed­ślub­ne przy­ję­cie. Po­win­nam się cie­szyć gra­tu­la­cja­mi, któ­re do­sta­wa­łam. Cały czas po­wta­rza­łam to so­bie wdu­chu, kie­dy szłam od sto­li­ka na śro­dek sali, gdzie stał mój wy­bra­nek iwy­cią­gał do mnie dłoń. Na­ło­ży­łam ma­skę szczę­ścia ispo­ko­ju, dzię­ki któ­rej nie­speł­na dwa lata temu zdo­by­łam ty­tuł Miss Gol­den Sta­te. Char­les, naj­przy­stoj­niej­szy męż­czy­zna, ja­kie­go znam, uśmie­chał się do mnie. Przy­bra­łam tak samo ro­ze­śmia­ny wy­raz twarz jak on, kie­dy ob­jął mnie ra­mie­niem iła­god­nie wcią­gnął wroz­mo­wę.


    Uśmiech. Ski­nie­nie gło­wą. Uśmiech. Ski­nie­nie. Śmiech. Ski­nie­nie. Wes­tchnie­nie.


    Po tym, jak wkoń­cu po­da­no kawę iza­koń­czo­no wzno­sze­nie przy­dłu­gich to­a­stów (ja­kim cu­dem ju­tro kto­kol­wiek bę­dzie wsta­nie po­wie­dzieć choć sło­wo, sko­ro już dziś wy­rzu­ci­li zsie­bie tak oka­za­łe prze­mo­wy?), ago­ście za­czę­li się kie­ro­wać po­wo­li do wyj­ścia, prze­ży­łam strasz­ną chwi­lę. Mama za­cho­wy­wa­ła się jak pro­fe­sjo­na­list­ka. Uśmie­cha­ła się sze­ro­ko ipo­ta­ki­wa­ła każ­de­mu, kto gra­tu­lo­wał jej pięk­nej cór­ki, chwa­lił wie­czór istwier­dzał, że je­ste­śmy cu­dow­ną parą. Grrr. Była wtym świet­na.


    Nie mia­łam jej na­tu­ral­ne­go wdzię­ku, ale po­tra­fi­łam go do­sko­na­le uda­wać. Wra­ca­jąc do sed­na: moje uśmie­cha­nie się. Wcze­śniej tego wie­czo­ru uśmie­cha­łam się ipo­ta­ki­wa­łam wtrak­cie pół­go­dzin­nej dys­ku­sji, któ­ra to­czy­ła się na te­mat tego, kto świad­czył naj­lep­sze usłu­gi ogrod­ni­cze woko­li­cy. Że trze­ba utrzy­my­wać traw­ni­ki wjak naj­lep­szym sta­nie, na­wet wcza­sie su­szy. Uśmie­cha­łam się też, kie­dy pani Snod­grass roz­wo­dzi­ła się nad nie­przy­zwo­itą książ­ką, októ­rej wszy­scy mó­wi­li, ale nikt nie chciał się przy­znać, że ją czy­tał, choć wiem, że każ­da ko­bie­ta, któ­ra była na tym przy­ję­ciu, zro­bi­ła to. Uśmiech nie scho­dził mi ztwa­rzy na­wet wte­dy, gdy pan Pe­ter­son zro­bił nam wy­kład na te­mat nie­le­gal­nych imi­gran­tów, cho­ciaż do­brze wiem, że sam za­trud­niał nia­nię na czar­no. Na­praw­dę czu­łam się jak la­lecz­ka zgło­wą na sprę­ży­nie. Ale przy­po­mnia­łam so­bie wszyst­kie za­sa­dy do­brych ma­nier, któ­re po­zna­łam na kon­kur­sach pięk­no­ści, ina nowo mo­głam bez koń­ca się uśmie­chać ipo­ta­ki­wać. By­łam wsta­nie try­skać sym­pa­tią iwy­glą­dać przy tym na rze­czy­wi­ście za­in­te­re­so­wa­ną. Icały czas po­zo­sta­wać uro­czą.


    Tym­cza­sem wśrod­ku nie czu­łam się pięk­na. Za­sta­na­wia­łam się, co by się sta­ło, gdy­bym wsko­czy­ła na stół iza­czę­ła krzy­czeć. Jak za­re­ago­wa­li­by go­ście? By­li­by za­sko­cze­ni? Prze­ra­że­ni? Roz­ba­wie­ni? Jak szyb­ko ka­za­no by mi zejść ze sto­łu? Ipo ja­kim cza­sie każ­dy wró­cił­by do swo­jej kawy?


    Zmy­ślo­we­go cha­osu wy­rwa­ła mnie mama, któ­ra ro­bi­ła dru­gie okrą­że­nie sali.


    – Ko­cha­nie, pań­stwo Snod­gras­so­wie już się zbie­ra­ją. Bądź grzecz­ną dziew­czy­ną ipo­dzię­kuj im za przyj­ście.


    – Do­brze, mamo. – Uśmiech­nę­łam się iski­nę­łam gło­wą. Gest ten wy­mie­rzy­łam wstro­nę mo­je­go przy­stoj­ne­go na­rze­czo­ne­go, któ­ry do­tarł do pań­stwa Snod­gras­sów przede mną.


    Wkoń­cu zo­sta­li­śmy zChar­le­sem sami przed re­stau­ra­cją. Za­nim Kop­ciu­szek wsią­dzie do eks­klu­zyw­nej ka­ro­cy, musi po­wie­dzieć „do­bra­noc” przy­stoj­ne­mu księ­ciu.


    – Pod­eks­cy­to­wa­na ju­trem? – spy­tał, obej­mu­jąc mnie sil­ny­mi ra­mio­na­mi. Pra­co­wał nad siłą rąk ica­łej resz­ty cia­ła, spę­dza­jąc go­dzi­ny na pły­wa­niu, bie­ga­niu, grze wte­ni­sa, ra­cqu­et­bal­la ioczy­wi­ście gol­fa. Za­pa­lo­ny gol­fi­sta. Za­chę­cał mnie do tego spor­tu, więc się na­uczy­łam. Oczy­wi­ście, że tak. Ech.


    – Bar­dzo – wy­mam­ro­ta­łam, zgło­wą wtu­lo­ną wjego pierś. Po­czu­łam za­pach wody ko­loń­skiej. To był odu­rza­ją­cy za­pach.


    – Wspo­mnia­łem Nan­cy Nic­ker­son, że chcia­ła­byś zo­stać wo­lon­ta­riusz­ką, jak wró­ci­my zpo­dró­ży. Jest prze­wod­ni­czą­cą or­ga­ni­za­cji, któ­ra dzia­ła wnowo po­wsta­łym od­dzia­le pe­dia­trycz­nym. Zgło­si­łem cię.


    – Cóż, do­brze. Ale nie wiem, ile cza­su będę mia­ła. Szpi­tal wła­śnie do­stał nowe psy do do­go­te­ra­pii ipo­trzeb­na im po­moc przy…


    – Chloe, kot­ku. Już otym roz­ma­wia­li­śmy. Re­ali­zo­wa­nie two­je­go celu zkon­kur­su pięk­no­ści, cha­ry­ta­tyw­na do­go­te­ra­pia, to świet­ny po­mysł, ale nie bie­rzesz już udzia­łu wkon­kur­sach. Usta­li­li­śmy, że pora zro­bić ko­lej­ny krok iza­jąć się ja­kimś no­wym pro­jek­tem, praw­da?


    – Ale Char­les, wspie­ram tę or­ga­ni­za­cję od li­ceum. Ni­g­dy nie ro­bi­łam tego ze wzglę­du na kon­kur­sy pięk­no­ści. Za­wsze po­trze­bo­wa­li po­mo­cy iuwa­żam, że…


    – Nie.


    – Yyy. Co? – spy­ta­łam, marsz­cząc czo­ło ipa­trząc Char­le­so­wi wtwarz.


    Char­les Pre­ston Sap­ping­ton był wy­so­ki. Przy­stoj­ny. Ide­al­ny. Przed­sta­wi­ła nas so­bie moja mama, któ­ra ceni so­bie do­sko­na­ło­ści. Był ad­wo­ka­tem. Żył zpro­wa­dze­nia spo­rów, dla­te­go ni­g­dy nie pró­bo­wa­łam się wda­wać znim wdys­ku­sje. Nie­ła­two dys­ku­to­wać znaj­bar­dziej wy­ga­da­nym ad­wo­ka­tem wca­łej Ka­li­for­nii. Wiem, że nim jest, bo gło­si to wi­szą­ca nad jego biur­kiem ta­blicz­ka. Dla­te­go rzad­ko kie­dy pró­bo­wa­łam. Jed­nak­że…


    – Czy wła­śnie po­wie­dzia­łeś „nie”?


    – Tak.


    – Ze­chcesz wy­ja­śnić dla­cze­go? – po­wie­dzia­łam iod­su­nę­łam się tro­chę od nie­go, kie­dy pró­bo­wał przy­tu­lić mnie moc­niej.


    – Nie wtej chwi­li.


    – Ale…


    – Kot­ku, jest póź­no. Mamy dużo cza­su na ob­ga­da­nie tego typu spraw. Awtej chwi­li? Po­sta­raj się wy­spać, abyś ju­tro była olśnie­wa­ją­co pięk­na dla mnie – stwier­dził ko­ją­cym to­nem. – Wiesz, że nie mogę się do­cze­kać ju­tra? Ato, co bę­dzie po­tem? Mie­siąc mio­do­wy. Kot­ku. Naj­lep­sza część ślu­bu.


    Prze­su­nął dło­nie po mo­ich ple­cach iprzy­ci­snął mnie moc­niej do sie­bie. Wes­tchnę­łam ipo­ha­mo­wa­łam się od uwag. Sku­pi­łam się na klesz­czach, któ­re co­raz moc­niej za­ci­ska­ły moją ta­lię. Mam na my­śli jego ręce.


    – Dwa ty­go­dnie na Ta­hi­ti. Pry­wat­ny bun­ga­low. Bi­ki­ni. Albo inie – szep­tał iprze­su­nął dło­nie ni­żej, aż zła­pał mnie za pupę.


    – Char­les! Ktoś może nas zo­ba­czyć! – za­pro­te­sto­wa­łam iro­zej­rza­łam się do­oko­ła. Ro­ze­śmiał się, za­kła­da­jąc, że to ko­niec ztego typu sprze­ci­wem. Wkoń­cu ju­tro wy­cho­dzę za mąż. Ech.


    – Kot­ku, wy­śpij się. Ju­tro będę cze­kał na cie­bie przed oł­ta­rzem. Bę­dziesz wy­glą­da­ła cu­dow­nie. Wy­po­wie­my kil­ka słów, wsu­nie­my na pal­ce ob­rącz­ki icała bę­dziesz moja. Brzmi obie­cu­ją­co? – po­wie­dział lek­ko wi­bru­ją­cym gło­sem. Kil­ka razy ob­ró­cił się ze mną do­oko­ła wła­snej osi, apo­tem po­sta­wił mnie na zie­mi iotwo­rzył drzwi li­mu­zy­ny.


    – Mhm. – Tyle uda­ło mi się zsie­bie wy­do­być, bo wi­ro­wa­ło mi tro­chę wgło­wie od tego krę­ce­nia.


    – Tu je­ste­ście! Char­les, zmy­kaj. Ju­tro bę­dzie cała two­ja, ale dziś jesz­cze na­le­ży do mnie – wy­krzyk­nę­ła moja mama, któ­ra wła­śnie sta­nę­ła obok mnie, zsze­ro­kim uśmie­chem na twa­rzy.


    – Tak, mat­ko Pat­ter­son – od­po­wie­dział Char­les, wie­dząc, jak bar­dzo mama nie lu­bi­ła, gdy ją tak na­zy­wał.


    Wbrew so­bie za­chi­cho­ta­łam, przez co mama zro­bi­ła gniew­ną minę.


    – Po­wiedz „do­bra­noc” Char­le­so­wi – roz­ka­za­ła zde­cy­do­wa­nym to­nem itym ra­zem ko­men­tarz do­ty­czą­cy zwro­tu „mat­ko Pat­ter­son” za­cho­wa­ła dla sie­bie.


    – Do­bra­noc, Char­les – po­wtó­rzy­łam ni­czym echo ipo­ca­ło­wa­łam go wczo­ło.


    – Do­bra­noc, moje pa­nie. Do zo­ba­cze­nia ju­tro – od­parł, wsa­dza­jąc nas do li­mu­zy­ny przy ci­chym sze­le­ście je­dwa­biu isa­ty­ny.


    Wdro­dze spod re­stau­ra­cji do domu słu­cha­łam pa­pla­ni­ny mamy. Wtym miej­scu miesz­ka­łam od stu­diów.


    Dom ro­dzi­ców. Żeń­ski aka­de­mik. Dom ro­dzi­ców. Dom męża? Ech.


    Po go­dzi­nie by­łam już wpo­ko­ju, któ­ry był moją sy­pial­nią od siód­me­go roku ży­cia. Łóż­ko zbal­da­chi­mem. Pom­po­ny. Ko­ro­ny. Szar­fy. Sta­tu­et­ki. Je­stem dziew­czy­ną star­tu­ją­cą wkon­kur­sach pięk­no­ści, praw­da? Wy­stu­dio­wa­ne ge­sty to moja spe­cjal­ność.


    Le­ża­łam zwi­nię­ta wkłę­bek na po­ście­li. Nie mo­głam zła­pać od­de­chu, aser­ce biło mi znacz­nie szyb­ciej niż za­zwy­czaj. Chy­ba de­ner­wo­wa­łam się ju­trem. Ślu­bem zChar­le­sem. Tym, że sta­nę się pa­nią Sap­ping­ton iwszyst­kim in­nym, co się ztym wią­za­ło.


    Po­pa­trzy­łam na zdję­cie, któ­re sta­ło na noc­nej szaf­ce. Było zro­bio­ne tego wie­czo­ru, kie­dy Char­les mi się oświad­czył. Pier­ścio­nek błysz­czał rów­nie ja­sno na fo­to­gra­fii, jak na moim pal­cu. To naj­więk­szy bry­lant, jaki wi­dzia­łam. Był onie­śmie­la­ją­co duży. Zsu­nę­łam pier­ścio­nek zpal­ca iodło­ży­łam na szaf­kę, obok zdję­cia.


    Spo­tka­łam Char­le­sa nie­ca­ły rok temu. Za­rę­czy­li­śmy się do­kład­nie, co do dnia, pięć mie­się­cy póź­niej. Czy­ste sza­leń­stwo, de­li­kat­nie mó­wiąc. AChar­les był naj­bar­dziej uło­żo­nym sza­leń­stwem, ja­kie moż­na so­bie wy­obra­zić. Ani pół zmierz­wio­ne­go wło­ska, żad­nej pla­my po je­dze­niu na kra­wa­cie czy ka­wał­ka szpi­na­ku na zę­bach. Szpi­nak ni­g­dy by się nie od­wa­żył.


    Za to nie­je­den li­stek szpi­na­ku bar­dzo chciał­by przy­lgnąć do nie­go. Char­les Pre­ston Sap­ping­ton był do­brze zna­nym ka­wa­le­rem iwszyst­kie ko­bie­ty od San Die­go po San­ta Bar­ba­rę od lat pró­bo­wa­ły go usi­dlić. Każ­da pan­na, so­czy­sta jak ten szpi­nak, by­ła­by nie­zmier­nie szczę­śli­wa, gdy­by uda­ło się jej przy­kle­ić do jego drze­wa ge­ne­alo­gicz­ne­go. Wie­le ma­łych dziew­czy­nek sły­sza­ło od swo­ich mam pięk­ną baj­kę. Wy­so­ki. Przy­stoj­ny. Bo­ga­ty. Zdo­brej ro­dzi­ny. Jak bę­dziesz ro­bi­ła, co każe ma­mu­sia, to wej­dziesz do tej kra­iny cza­rów.


    Zo­sta­łam Miss Gol­den Sta­te. Moje ra­do­sne ibez­tro­skie ży­cie po raz ostat­ni zo­sta­nie uko­ro­no­wa­ne – tym ra­zem mał­żeń­stwem zChar­le­sem. We­lon był już go­to­wy imo­głam spo­koj­nie za­paść wsen wy­mu­ska­nej, pięk­nej pan­ny mło­dej. Wgar­dle dła­wił mnie nie­my krzyk.


    Zta­ki­mi ko­ją­cy­mi my­śla­mi – czy­taj: skraj­nym prze­ra­że­niem – wy­łą­czy­łam świa­tło.


    Ob­rót wlewo. Sia­dam. Ob­rót wpra­wo. Sia­dam. Ob­rót. Siad. Łzy.


    Pa­trząc wstecz, przy­znam, że nie do­strze­głam jed­nej szcze­gól­nej rze­czy, któ­ra prze­chy­li­ła sza­lę ika­za­ła mi od­wo­łać ślub. Wiem jed­nak, że wmo­men­cie, kie­dy rano po­sta­wi­łam sto­py na pod­ło­dze, czu­łam, że coś jest nie tak. Inie cho­dzi­ło tyl­ko oto, że od trze­ciej rano bur­cza­ło mi iprze­le­wa­ło się wbrzu­chu. Za dużo za­pie­kan­ki zkar­czo­chów? Ni­g­dy tego nie od­gad­nę.


    Pra­wie przez całe ży­cie każ­de­go ran­ka ja­dłam owsian­kę. Płat­ki owsia­ne gór­skie, odro­bi­na sło­dzi­ku, świe­że owo­ce (bo­rów­ki, któ­re naj­chęt­niej do­da­wa­ła mama, bo an­ty­ok­sy­dan­ty są na­szy­mi przy­ja­ciół­mi) ityl­ko tro­chę od­tłusz­czo­ne­go mle­ka. Ale kie­dy dziś, po­włó­cząc no­ga­mi, we­szłam do kuch­ni, zo­ba­czy­łam coś, cze­go ni­g­dy wcze­śniej nie do­strze­ga­łam.


    Pącz­ki.


    Praw­dzi­we. Pięk­ne. Słod­kie. Tłu­ste. Pięk­ne. Pącz­ki.


    Zpraw­dzi­wym cu­krem itłusz­czem.


    Ro­zej­rza­łam się do­oko­ła, aby się upew­nić, czy na pew­no je­stem usie­bie wdomu. Moja mi­ska na owsian­kę, pod­kład­ka isztuć­ce były uło­żo­ne zdba­ło­ścią na sto­le, jak każ­de­go dnia. Wgarn­ku dy­mi­ła od­po­wied­nia por­cja owsian­ki, go­to­wa do zje­dze­nia. Mlecz­nik zdo­kład­nie od­mie­rzo­ną po­ło­wą szklan­ki sza­ra­we­go, wod­ni­ste­go, od­tłusz­czo­ne­go cze­goś, co le­d­wie przy­po­mi­na­ło mle­ko, stał obok mi­secz­ki na owsian­kę.


    Czy wspo­mi­na­łam opącz­kach?


    My­li­łam się jed­nak, mó­wiąc, że nie wiem, co tego ran­ka prze­chy­li­ło sza­lę. To pącz­ki spra­wi­ły, że zmie­ni­łam kie­ru­nek.


    Raz jesz­cze ro­zej­rza­łam się wo­ko­ło, chcąc mieć pew­ność, że po­peł­nię ten die­te­tycz­ny grzech śmier­tel­ny bez świad­ków, ipo­de­szłam do pa­te­ry. Przy­glą­da­łam się pącz­kom uło­żo­nym wwy­so­ki stos, bę­dą­cy sma­ko­wi­tą de­ko­ra­cją. Cu­kier­ni­cze cu­deń­ka, mię­ciut­kie sma­ko­ły­ki, sło­dziut­cy itłu­ściut­cy za­bój­cy diet. Wy­bra­łam jed­ne­go, le­pią­ce­go się od po­le­wy cze­ko­la­do­wej. Było to cał­ko­wi­te za­prze­cze­nie wszyst­kich sto­so­wa­nych prze­ze mnie ku­ra­cji od­chu­dza­ją­cych.


    By­łam szczu­pła. Dzię­ki ge­nom ika­li­for­nij­skie­mu sty­lo­wi ży­cia. Jed­nym zpo­wo­dów, dla któ­rych zo­sta­łam Miss Gol­den Sta­te, był mój wy­gląd – pre­zen­to­wa­łam się jak dziew­czy­na zpio­sen­ki Be­ach Boy­sów Iwish they all co­uld be Ca­li­for­nia Girl. Dłu­gie blond wło­sy. Opa­lo­na. Wy­so­ka. Nie mia­łam zbyt du­żych krą­gło­ści, ale za to by­łam do­brze wy­rzeź­bio­na isil­na od bie­ga­nia, gry wte­ni­sa, ćwi­cze­nia jogi ipi­la­te­su. Od dziec­ka mia­łam wbi­ja­ne do gło­wy, że chu­de jest lep­sze. Na po­par­cie tych nauk ni­g­dy na­wet je­den pą­czek nie zo­stał wnie­sio­ny do tego domu. Oczy­wi­ście od cza­su do cza­su ja­da­łam je, kie­dy zo­sta­wa­łam na noc uzna­jo­mych. Agdy skoń­czy­łam szes­na­ście lat, za­uwa­ży­łam, że pra­wo jaz­dy inie­wiel­kie pie­nią­dze za­ro­bio­ne na pil­no­wa­niu dzie­ci umoż­li­wia­ły je­dze­nie wszyst­kie­go, co za­owo­co­wa­ło tym, że przy­ty­łam pięć kilo ido­sta­łam od mamy su­ro­wy wy­kład na te­mat zdro­wia ikon­dy­cji fi­zycz­nej. Za­ka­za­ła mi też pil­no­wa­nia dzie­ci. Ale szcze­rze przy­znam, że kie­dy spu­ści­ła mnie zoka, po­zwa­la­łam so­bie cza­sem na małą przy­jem­ność.


    Ale – po­wtó­rzę – ni­g­dy wży­ciu nie wi­dzia­łam pącz­ka wna­szym domu. Ani wmo­jej dło­ni. Ani wustach. Atym bar­dziej… dwóch pącz­ków.


    Gdy się za­bie­ra­łam do trze­cie­go pącz­ka, do kuch­ni we­szła mama zTer­ran­cem, któ­ry zaj­mo­wał się or­ga­ni­za­cją ślu­bu. Zpi­sku, któ­ry wy­do­był się zjej ust, moż­na było wy­wnio­sko­wać, że zo­ba­czy­ła mnie zza­krwa­wio­nym no­żem wręce, anie znie­win­ną droż­dżów­ką.


    – Chloe, pącz­ki są dla po­ma­gie­rów – po­wie­dzia­ła ci­cho.


    Szcze­rze mó­wiąc, wo­la­łam, jak pisz­cza­ła. Jej szept ozna­czał za­gro­że­nie. Mama nie za­uwa­ży­ła, że Ter­ran­ce skrzy­wił się na sło­wo „po­ma­gier”, ale wtej chwi­li mia­łam to gdzieś. Niech każ­dy dba osie­bie.


    Nor­mal­nie skar­co­na Chloe przy­tak­nę­ła­by, odło­ży­ła­by pącz­ka zprze­pra­sza­ją­cym wy­ra­zem twa­rzy ici­chut­ko wy­szła­by zpo­miesz­cze­nia. Wie­dzia­ła­by, że ta nie­roz­trop­ność bę­dzie za­pa­mię­ta­na iwy­ko­rzy­sta­na wprzy­szło­ści, jak zwy­kle wnaj­mniej spo­dzie­wa­nym mo­men­cie. By­łam do­ro­słą ko­bie­tą, któ­ra na­dal do­sta­wa­ła burę od mamy, kie­dy ta uwa­ża­ła za ko­niecz­ne udzie­la­nie jej. Zupły­wem lat zno­si­łam te po­ga­dan­ki zro­sną­cym roz­ba­wie­niem, ale to, jak bar­dzo mama kon­tro­lo­wa­ła wostat­nim cza­sie moje ży­cie – na co zresz­tą sama jej po­zwo­li­łam – sta­wa­ło się nie­zno­śne.


    Do­brze wiem, że usły­szę sło­wa kry­ty­ki, kie­dy będę wcią­ga­ła brzuch moc­niej niż za­zwy­czaj, aby wło­żyć suk­nię ślub­ną. Bez wzglę­du na kon­se­kwen­cje, po­sta­no­wi­łam wy­zna­czyć gra­ni­cę tłu­ściut­kim, okrą­glut­kim pącz­kiem.


    We­pcha­łam do ust spo­ry ka­wa­łek nie­biań­skiej roz­ko­szy, po­gry­złam, zro­bi­łam gło­śny wdech no­sem iwsu­nę­łam po­zo­sta­łą część pącz­ka do buzi. Apo­tem sze­ro­ko się uśmiech­nę­łam. Od środ­ka roz­no­si­ły mnie ka­lo­rie idwa­dzie­ścia czte­ry lata tłu­mio­ne­go „chrzań się, mamo”. Wy­bu­cho­wa mie­szan­ka. Prze­łknę­łam kęsy inie od­ry­wa­jąc spoj­rze­nia od mamy, ze spo­ko­jem ob­li­za­łam pal­ce.


    Jak za­wsze za­cho­wa­ła zim­ną krew.


    – Ter­ran­ce, czy bę­dziesz tak uprzej­my iprzy­go­tu­jesz wszyst­ko wsa­lo­nie? Przy­pusz­czam, że nie­ba­wem po­ja­wi się fry­zjer ichcia­ła­bym mieć pew­ność, że wszyst­ko jest tak, jak po­win­no – po­wie­dzia­ła ini­czym kró­lo­wa prze­chy­li­ła gło­wę.


    Ter­ran­ce uśmiech­nął się do mnie nie­znacz­nie, wziął so­bie pącz­ka ipo­szedł tam, do­kąd mu ka­za­no.


    Zo­sta­łam sam na sam zmat­ką.


    – Chloe, je­stem prze­ko­na­na, że nie chcia­łaś za­cho­wać się tak nie­grzecz­nie. Co po­my­śli nasz or­ga­ni­za­tor ślu­bu? Pięk­na pan­na mło­da opy­cha się pącz­ka­mi na parę go­dzin przed wło­że­niem suk­ni ślub­nej, do ubra­nia któ­rej przy­go­to­wy­wa­li­śmy jej cia­ło ca­ły­mi mie­sią­ca­mi? Bę­dzie­my mieć dużo szczę­ścia, je­śli gu­zi­ki się nie ro­zej­dą.


    Wy­rwa­ło mi się ci­che, ale pro­wo­ku­ją­ce bek­nię­cie.


    Mama spoj­rza­ła na blat iwes­tchnę­ła. Do­tar­ło wte­dy do mnie, że był to je­dy­ny szcze­ry wy­raz emo­cji wsto­sun­ku do mo­jej oso­by. Je­śli aku­rat nie wy­wie­ra­ła na mnie na­ci­sku, to wzdy­cha­ła. Ro­bi­ła to tak­że, kie­dy mnie nie uci­sza­ła albo gdy nie wy­ty­ka­ła mi wszyst­kich, naj­drob­niej­szych błę­dów.


    Ko­cham moją mamę, ale zcałą pew­no­ścią nie za­wsze da­wa­ła się lu­bić.


    – Chloe? – Prze­sta­ła wzdy­chać.


    – Co?


    – Czy wtaki spo­sób mło­da ko­bie­ta od­po­wia­da mat­ce na py­ta­nie?


    Od­ru­cho­wo wy­pro­sto­wa­łam się, wcią­gnę­łam brzuch, wy­pię­łam pierś do przo­du iusta­wi­łam gło­wę wpio­nie. Wkoń­cu to wła­ści­wa po­sta­wa cia­ła świad­czy omoim do­brym wy­cho­wa­niu.


    – Mamo, prze­pra­szam, że za­cho­wa­łam się nie­uprzej­mie. Na pew­no wej­dę wmoją ślicz­ną suk­nię ślub­ną.


    Ze sku­pie­niem ma­lu­ją­cym się na jej ład­nej twa­rzy izpre­cy­zyj­nie uło­żo­ną fry­zu­rą przy­glą­da­ła mi się uważ­nie, aż wkoń­cu kiw­nę­ła gło­wą.


    – Idź prze­pro­sić Ter­ran­ce’a, ko­cha­nie, ipro­szę, nie jedz już nic, do­pó­ki twój świe­żo po­ślu­bio­ny mąż nie za­ofe­ru­je ci tor­tu we­sel­ne­go. To bę­dzie cu­dow­ny dzień. Tak bar­dzo się cie­szę two­im szczę­ściem.


    Ru­szy­ła do drzwi pro­wa­dzą­cych do ogro­du, gdzie ogrod­nik jak za­wsze psuł jej kom­po­zy­cje zbe­go­nii.


    – Na sto­li­ku noc­nym po­ło­żę ci ta­blet­ki od­wad­nia­ją­ce, ko­cha­nie. Może po­mo­gą na opu­chli­znę wo­kół two­ich ko­stek – rzu­ci­ła przez ra­mię.


    Wło­ży­łam spo­ro ener­gii wpo­ha­mo­wa­nie się przed sko­pa­niem cze­go­kol­wiek mo­imi rze­ko­mo spuch­nię­ty­mi sto­pa­mi. Gdy­bym tyl­ko mo­gła unieść moje wiel­kie, sło­nio­we nogi. Roz­luź­ni­łam cia­ło, zli­za­łam zdra­dziec­ką resz­tę lu­kru zką­ci­ka ust, ana­stęp­nie po­szłam do Ter­ran­ce’aoraz po­zo­sta­łych „po­ma­gie­rów”.


    – No wiesz – mó­wił Ter­ran­ce – wi­dzia­łem już wszyst­ko. Mat­ki pa­nien mło­dych wda­ją­ce się wkar­czem­ne awan­tu­ry zmat­ka­mi pa­nów mło­dych. Pa­nów mło­dych, któ­rzy upi­ja­li się na we­se­lu tak, że wpa­da­li na tor­ty we­sel­ne. Raz na­wet by­łem świad­kiem, jak oj­ciec pan­ny mło­dej do­bie­rał się do druż­by.


    Eki­pa wi­za­ży­stów dzia­ła­ła peł­ną parą. Ktoś na­krę­cał mi wło­sy, ktoś inny ma­lo­wał pa­znok­cie. Jesz­cze inna oso­ba na­kła­da­ła mi ma­ki­jaż, aktoś po­pra­wiał mój pe­di­cu­re. Wtle le­cia­ła po­god­na mu­zy­ka, ara­do­sne druh­ny tań­czy­ły ipo­pi­ja­ły szam­pa­na zso­kiem. Cały dom prze­obra­ził się wCen­tra­lę Szczę­śli­we­go Za­mąż­pój­ścia ico chwi­la wy­bu­chał żeń­skim chi­cho­tem. Tym­cza­sem ja, wo­kół któ­rej to­czy­ło się całe to ba­rasz­ko­wa­nie, by­łam bli­ska łez. Wy­glą­da­ło na to, że nikt nie zwró­cił na ten fakt uwa­gi. Druh­ny były mo­imi wie­lo­let­ni­mi przy­ja­ciół­ka­mi, zktó­ry­mi kie­dyś wie­le mnie łą­czy­ło, ale od kie­dy za­czę­łam się zbli­żać do tej we­sel­nej prze­pa­ści, od­da­la­ły­śmy się od sie­bie co­raz bar­dziej. Pa­trząc na ich do­sko­na­łe twa­rze, uświa­do­mi­łam so­bie, że nie za­le­ży mi na nich. Żad­na zprzy­ja­ció­łek nie za­uwa­ży­ła, że je­stem wpod­łym na­stro­ju. Za to do­strzegł to or­ga­ni­za­tor ślu­bu.


    – Wi­dzia­łem też wie­le zde­ner­wo­wa­nych iwy­stra­szo­nych pa­nien mło­dych – cią­gnął Ter­ran­ce, po­chy­la­jąc się przede mną iwci­ska­jąc mię­dzy spe­cja­li­stów od pa­znok­ci iwi­za­ży­stę. – To jak? Po­wiedz mi, co się dzie­je?


    Ter­ran­ce miał pra­wie metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu iwspa­nia­le pre­zen­to­wał się wwy­so­kich bu­tach. Je­stem pew­na, że mia­ły pod­wyż­szo­ny ob­cas. Do tego kar­me­lo­wa kar­na­cja, dre­dy inie­sa­mo­wi­ta oso­bo­wość. Przez ostat­nie dzie­sięć lat zaj­mo­wał się pla­no­wa­niem ślu­bów dla ka­wa­le­rów zwyż­szych sfer ide­biu­tan­tek na kon­kur­sach pięk­no­ści wtej czę­ści Ka­li­for­nii. On je­dy­ny wy­słu­chał mo­ich wi­zji ślub­nych ipo­mi­mo że wkoń­cu pod­da­łam się woli mamy, Ter­ran­ce cały czas był po mo­jej stro­nie. Mia­łam wra­że­nie, że do­strze­ga rze­czy, któ­rych inni nie wi­dzą albo nie chcą wi­dzieć. Te­raz spo­strzegł, że do oczu na­pły­wa­ją mi łzy iże nie mają związ­ku zprzy­kle­jo­ny­mi przed chwi­lą sztucz­ny­mi rzę­sa­mi.


    Od kie­dy wsta­łam złóż­ka, czu­łam okrop­ny cię­żar wżo­łąd­ku. Ito nie zner­wów. Od czwar­te­go roku ży­cia bio­rę udział wkon­ku­rach pięk­no­ści ipo­tra­fię ra­dzić so­bie ztre­mą. Zkaż­dą go­dzi­ną cię­żar się na­si­lał iza­czy­nał od­dzia­ły­wać na całe moje cia­ło. Dzwo­ni­ło mi wuszach. Wpal­cach urąk istóp czu­łam mro­wie­nie. Ję­zyk mi sko­ło­wa­ciał, ado oczu na­pły­nę­ły łzy. Mia­łam przy­spie­szo­ne tęt­no iwil­got­ne dło­nie. Na usta ci­snę­ły mi się sło­wa, któ­re do­słow­nie chcia­ły się wy­rwać zkrta­ni.


    Prze­ra­ża­ją­ce sło­wa. Ta­kie jak „nie” i„prze­rwij­cie”. Oraz „po­waż­nie, prze­rwij­cie to”.


    Ale to tyl­ko ner­wy zwią­za­ne ze ślu­bem, praw­da? Od oko­ło mie­sią­ca za­glą­da­łam wwy­ima­gi­no­wa­ne oczy stra­chu, któ­ry te­raz był bar­dzo re­al­ny. Imiał oczy sze­ro­ko otwar­te. Ale to nor­mal­ne, praw­da? Prze­cież całe moje cia­ło nie mo­gło się ku­lić wso­bie, aby mnie chro­nić, aby oka­zać praw­dzi­wą wąt­pli­wość iprzejść do dzia­ła­nia… Praw­da?


    – Chy­ba po­trze­bu­ję się wy­ci­szyć – uda­ło mi się po­wie­dzieć, po­wstrzy­mu­jąc te inne sło­wa. Pra­wie nie od­dy­cha­łam.


    Kasz­lę. Od­dy­cham. Kasz­lę. Od­dy­cham. Pro­szę, od­dy­chaj. Kulę się wso­bie.


    Ter­ran­ce po­pa­trzył na mnie po­now­nie ika­zał zmyć się eki­pie ko­sme­tycz­nej. Druh­ny wy­szły wopa­rach szam­pa­na. Szyb­ko upię­to po­zo­sta­łe loki izo­sta­łam sama.


    Wspar­łam gło­wę na dło­niach ipo pro­stu za­łka­łam. Tak jak się to robi wdniu ślu­bu, praw­da? Nie­do­brze. Wszyst­ko wy­da­wa­ło mi się nie­wła­ści­we. To już nie było zde­ner­wo­wa­nie. Wpa­dłam wpa­ni­kę, któ­ra po­trze­bo­wa­ła miej­sca, aby się roz­prze­strze­nić ido­pu­ścić do gło­su to, co się ko­tło­wa­ło we mnie.


    Do po­ko­ju we­szła mama.


    – Ze­chcesz wy­ja­śnić mi, dla­cze­go pięć dru­hen, dwóch spe­cja­li­stów od pa­znok­ci iwi­za­ży­sta po­pi­ja­ją wtej chwi­li szam­pa­na zso­kiem po­ma­rań­czo­wym na ta­ra­sie?


    Itak sie­dząc woto­cze­niu ob­fi­tych kry­no­lin ipięk­na, wkoń­cu wy­rzu­ci­łam zsie­bie sło­wa, któ­re du­si­łam cały dzień.


    – Nie chcę wy­cho­dzić za Char­le­sa.


    Mie­li­ście kie­dyś wra­że­nie, że sło­wa za­wi­sły wpo­wie­trzu? Sły­sza­łam, jak od­bi­ja­ją się echem wcał­ko­wi­tej ci­szy. Unio­słam gło­wę izo­ba­czy­łam sto­py wczó­łen­kach bez pal­ców. Jed­na znich zwście­kło­ścią ude­rza­ła odrew­nia­ne klep­ki pod­ło­gi. Wi­dzia­łam opa­lo­ne izgrab­ne nogi, zko­la­na­mi, na któ­rych po­ja­wi­ły się pierw­sze ozna­ki zmarsz­czek. Do­strze­głam też lnia­ną spód­ni­cę wko­lo­rze zła­ma­nej bie­li, wią­za­ną brzo­skwi­nio­wą ko­szu­lę, szla­chet­ne ka­mie­nie na pal­cach, szmin­kę Cha­nel (Ro­uge Coco Shi­ne, anie byle co) isze­ro­ko otwar­te zie­lo­ne oczy, któ­rych ko­lor po­głę­bia­ła złość.


    – Mło­da damo. Chy­ba się prze­sły­sza­łam – stwier­dzi­ła mama, ana jej twa­rzy po raz pierw­szy po­ka­za­ła się tro­ska.


    Mia­ła zwią­zek ztym, jak się czu­ję? Czy może zmar­twi­ła się, że po­psu­ję jej ten do­sko­na­ły dzień? Mogę ob­sta­wić wciem­no, że cho­dzi­ło oto dru­gie.


    – Nie chcę wy­cho­dzić za Char­le­sa Pre­sto­na Sap­ping­to­na. – Och, po­czu­łam się cał­kiem do­brze.


    Wes­tchnie­nie.


    – Chloe, po­wiesz mi, oco cho­dzi? – spy­ta­ła mama.


    Po­wtó­rzy­łam to, co po­wie­dzia­łam, wkła­da­jąc wmoją wy­po­wiedź jesz­cze wię­cej uczu­cia.


    – Nie chcę wy­cho­dzić za Char­le­sa Pre­sto­na Sap­ping­to­na! Ani dziś, ani wża­den inny dzień.


    Moje cia­ło od razu za­re­ago­wa­ło na te sło­wa. Wy­pro­sto­wał mi się krę­go­słup, jak­by zdję­to znie­go cię­żar, agło­wa uno­si­ła się lek­ko, jak­by ją…


    .


    .


    .


    …(fragment)…
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    Spis treści:


    Karta tytułowa


    Karta redakcyjna


    Recenzje


    Dedykacja


    Podziękowania


    Wstęp


    Rozdział pierwszy


    Rozdział drugi


    Rozdział trzeci


    Rozdział czwarty


    Rozdział piąty


    Rozdział szósty


    Rozdział siódmy


    Rozdział ósmy


    Rozdział dziewiąty


    Rozdział dziesiąty


    Rozdział jedenasty


    Rozdział dwunasty


    Rozdział trzynasty


    Rozdział czternasty


    Rozdział piętnasty

  

OEBPS/Images/cover.jpg







OEBPS/Images/title.jpg
LAPOMNIJ
0 TYM, CO BYLO

Ttumaczenie







